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Na Boże Narodzenie.
Pięknym , pełnym  kojącej ciszy i głębokiej radości, był 

dzień n a ro d zen ia  boskiego D zieciątka. Choć już dz iew ięt­
naście w ieków  p rzeszło  m inęło od owej najbardziej donio­
słej w dziejach  ludzkości chwili, to jednak  jeszcze dziś 
w czasie św iąt Bożego N arodzen ia  ludzie <czystej w iary 
i p raw ego  serca  <
tak , jak odczuli je 
i m ądrzy  królow ie.

iczuw aią  przyjście C h r y w s a  na św iat 
iftir prości pasterzekiedyś p rzed w iekai
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„Pokój ludziom  dobrej w o li!" wołali w ów czas aniołow ie.
I jeszcze dziś do w szystkich serc, w k tórych żyw a jest 

w iara  i dobra  w ola, w stępuje jakiś dziw ny, św ią teczny  na­
stró j, pełen  radości i n iezm ąconego spokoju.

I obojętnie, czy serca te biją w pa łacach  w śród b o ­
gactw a i przepychu, czy też w ubogiej lep iance  pod słom ia­
ną  strzechą, w śród ubóstw a i nędzy , w szystkim  pokój ten, 
p rzez aniołów  ludziom  zw iastow any, przynosi p raw dziw e 
szczęście duchow e, jako d a r Boga.

Z całego serca  życzym y Czytelniczkom  i C zytelnikom  
naszym , aby do ich dom ów  rodzinnych w czasie św iąt B o­
żego N arodzen ia  zaw ita ła  ta  w ielka radość , p rzez Boga lu­
dziom  dobrej woli ob iecana.

R ed ak to r N aczelny.

„Na odchodnym...”
<

Przyszła  w reszcie i na mnie kolej p rzyłączyć się do 
szeregu  red ak to ró w  naczelnych  „Prom ienia", k tó rzy  w ciągu 
la t jedenastu  istn ien ia  pisem ka poszli „na em ery turę". 
O próżniają  się znów  „urzędy" dla następnego  „pokolenia", 
bo tego żąda  „na tu ra lna  i w ie lo le tn ią  p rak ty k ą  usta lona  
kolej rzeczy", k tórej z resz tą  z w ielką przyjem nością się 
poddaję .

D ziew ięć num erów  w yszło w czasie mej kadencji. Czy 
C zytelniczki i C zytelnicy byli z nich zadow oleni, jeśli cho ­
dzi o szatę w ew n ętrzn ą  — nie wiem . Czy poziom  ich był 
niski, średni czy w ysoki — nie mnie w ypada  sądzić o tym. 
Nie byłoby to z resz tą  ani m oją zasługą ani winą...

O dchodzę zadow olony i bez żalu. M ógłbym  n arzekać  
chyba jedynie  na tych, k tórzy  dużo i „dosadn ie"  k ry ty k o ­
wali, lecz za to nigdy nie zaszczycili „P rom ien ia" w łasnym i 
artykułam i. Szkoda !

N astępcy  m ojem u życzę z całego serca, żeby m iał jak 
najw iększą liczbę w spółpracow ników  a jak najm niejszą 
„k ry tyków ", oczyw iście w cudzysłow ie. Poza tym  radziłbym  
nie p rzejm ow ać się zupełnie „sądam i" tych ostatnich...

W szystkim  tym kolegom , k tó rzy  należeli do kółka 
m oich najbliższych i najlepszych  w spółpracow ników , dzięki 
którym  w ybrnąłem  z niejednej k łopotliw ej sytuacji, sk ładam  
se rd eczn e  podziękow ania...

R ed ak to r N aczelny.
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Przypomnienie...
(Otrzymaliśmy od p. W ichrzyckiego z Poznania, 
jednego z założycieli Gromienia" naitępujący 
artykuł z prośbą o umieszczenie go.)

lA /yścigiem  k rw i” zam knął się okres naszych w alk  o n ie- 
’  podległość Państw a. N astąpił okres „wyścigu p ra c y ” — 

okres, którym  u trw alam y m ocarstw ow ość R zeczypospolitej 
w obręb ie  innych wielkich państw  E uropy . W  tych codz ien ­
nych w ysiłkach — w zm aganiu s^ę z burzą  kryzysu — 
w budow aniu  w szelkich odcinków  życia gospodarczego 
i in te lek tualnego  od podstaw  praw ie — nie m am y n iejedno­
kro tn ie  czasu, by cofnąć się m yślą w stecz do tych chwil, 
w k tó rych  po stu letn iej p rzeszło  niew oli — krw ią najlepszych 
synów  Ojczyzny p rze laną  — zdobyliśm y n iepodległy  byt dla
N arodu Polskiego w ram ach w łasnej państw ow ości.

K iedy 18 lat tem u dogoryw ała  pożoga wojny św ia to ­
wej, w ów czas Po lacy  szablam i i bagnetam i zakreśla li na 
m apie E uropy  granice Polski — a k rw ią  p ieczętow ali swe 
praw o do tego. W  każdym  Polaku, k tórego  n iew ola, nie 
zrobiła niew olnikiem , a k tó ry  był zdolny do podniesien ia  
broni, budziło się daw ne b ohaters tw o  narodow e. I szli n a j­
lepsi, najzdolniejsi i najofiarniejsi na pobojow iska, by  zado­
kum entow ać w obec całego św iata, że Polsce n ietylko tra k ­
taty  do zm artw ychw stan ia  są po trzebne  — że żyła O na 
i żyje potężnym  płom ieniem  w śród  m łodych i gorących serc 
patrio tów . I z tych rozlicznych kałuż krwi, rozlew ających  
się na W ileńszczyźnie, we Lw ow ie, w M ałopolsce, na  
Śląsku, w W ielkopolsce — w całym  kraju  — z tej na j­
p iękniejszej polskiej czerw ieni narodow ej — w yleciał lśniący 
bielą Orzeł.

M arzen ie  se tek  tysięcy Polaków  poprzez długie la ta  
niew oli p rzyoblekły  się w  żyw e ciało. 0  tym znojnym a tak  
krw aw ym  wysiłku, k tórem u zaw dzięczam y w olność, zdajem y 
się dziś zapom inać, bo już przyzw yczailiśm y się do n iepo ­
dległości i w łasne m am y troski p rzed  sobą. A jednak  z tych 
pobojow isk dolatu je do nas ciągle po tężny  wiew  ofiarności 
— ^ofiarności nakazu jącej dla Polski pośw ięcić w szystko  — 
naw et to, co jest najd roższe dla każdego oczłow ieka — 
Zycie. I d latego  też musimy la czerpać  energię z tego 
w ielkiego źród ła  ów czesnego zapału  i pośw ięcenia, by 
dum nie iść nap rzód  i s tać  się godnym i spadkob iercam i tych, 
k tórzy  Po lsce niepodległość wyw alczyli.

W ielką  była ofiarność i miłość O jczyzny tych, k tórzy
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na jej ołtarzu  sw e m łode życie złożyli. W ielką też jest n a ­
sza w dzięczność dla nich i uznanie. Pam ięć o nich pow inna 
być zaw sze żyw ą i zaw sze i w szędzie dokum entow aną. P ię k ­
nym  w ięc zatem  jest, k iedy tym bohaterom  staw iam y 
pom niki, tab lice  pam iątkow e itp. bo ich nazw iska, w yryte 
w m arm urze lub granicie m ają potom nym  przypom inać, że 
d la O jczyzny należy  pośw ięcić w szystko. Nikogo więc nie 
dziw i, kiedy znajduje w Poznaniu  ulicę F ranciszka  R a ta j­
czaka, K antaka, kiedy w  innych prow incjonalnych m iastach 
W ielkopolski nazw y n iek tórych  ulic oznaczone są nazw is­
kam i tych, k tórzy  w obronie danego  m iasta, pierw si sw ą 
k rw aw ą dań  złożyli. Dziwnym natom iast jest to, że O strów , 
k tóry  tak  p rzep iękną  posiada kartę  w historii pow stania 
W ielkopolskiego, nie umiał w sposób specjalnie w idoczny 
uzew nętrzn ić  swej w dzięczności i pam ięci o tych, k tórzy  
jako O strow iacy  dla wolności W ielkopolski sw ą krew  p rze ­
lali.

K toś nie znający  historii ruchu niepodległościow ego 
O strow a, w yciągając wnioski z innych m iast W ielkopolski, 
k tó re  um iały sw ych najlepszych synów  upam iętn ić , m ógłby 
fałszyw ie sądzić, że albo O strów  nie m iał obyw ateli, k tórzy  
życie dla O jczyzny pośw ięcili, albo też, że O strów  nie miał 
dosta tecznego  uznan ia  i p ietyzm u dla nich. A  przecież  n a ­
leży stw ierdzić, że jak podaje  O rędow nik  O strow ski z dnia 
10 lis topada  1933 r. (rok 82 Nr 90): „pierw szem u b a ta lio ­
now i polskiem u p rzypada  piękny przyw ilej żołnierski. Z jego 
to kad r ginie chronologicznie p ierw szy pow staniec z W ielko­
polski. J e s t  nim szereg. M ertka  z Przygodzic, k tóry  poległ 
od kuli pruskiej na posterunku  dnia 27 grudnia 1918 m iędzy 
godz. 12 a 13”

Dum ny jest Poznań z ulicy F. R ata jczaka  — dum ne są 
inne m iasta z tego, że spełniły swój obow iązek  w dzięcznoś­
ci i pam ięci dla pow stańców  — czyż więc nie czas, aby 
i O strów  w reszcie zadokum entow ał, że n iety lko  miał o b ro ń ­
ców  w olności w swych Szeregach, ale, że umiał o nich p a ­
m iętać i spełnić swój obow iązek  w dzięczności?  Czyż nie 
pow inna jedna z ulic O strow a przybrać  nazw iska Ja n a  
M ertk i, nazw iska  tego, k tó ry  pośm ierci został ozdobiony 
K rzyżem  W alecznych  — a k tó ry  jako pow stan iec zginął 
p ierw szy  w w alkach  o osw obodzenie  W ielkopolsk i?

S tefan  W ichrzycki,
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Nasza „Kultura” .
D y liśm y  n iedaw no tem u na koncercie  m uzyki kościelnej, 

. urządzonym  przez chór parafialny  w sali te a tru  m ieskiego 
d la  m łodzieży szkolnej. Jeśli z tego koncertu  w ynieśliśm y 
jakieś w rażen ia , to p rzede  w szystkim  chyba to, że zacho ­
w anie się m łodzieży gimnazjum m ęskiego było w prost pod 
w szelką  kry tyką, a już szczególnie „w ybijały się11 pod tym
w zględem  klasy niższe.

Ciągłe jakieś sykanie, tupan ie  nogami, bezm yślne śm ie­
chy, rzucanie śniegiem  na koleżanki zupełne ignorow anie 
napom nień  przełożonych - oto, jak zachow ują się gim nazjaści 
podczas koncertu , u rządzonego do tego jeszcze b ez in te re ­
sow nie. Czy tak  m a w yglądać nasza  k u ltu ra !?  O tem pora! 
o m ores! — P rzec ież  cały szereg  uczniów  m ógłbv z pow o­
dzeniem  zam iast chodzić do gimnazjum  robić konkurencję  
„ulicznikom ", ba — zaryzykow ałbym  naw et tw ierdzen ie , że 
n ie jeden  „w yrhow anek  ulicy” zachow ałby się kulturaln iej 
w czasie pow ażnego koncertu  muzyki kościelnej niż ci, k tó ­
rzy zw ykli pa trzeć  na niego z góry, jako ludzie „lepszego 
pok ro ju" , ludzie „w yższej k u ltu ry “ .

Nie m ożna w tym w ypadku  bynajm niej w iny p rzyp isy ­
w ać szkole, tu raczej nasuw ają  się mimo woli pew ne po­
w ażne i uzasadn ione z resz tą  w ątp liw ości co do w ychow ania, 
jakie dani „m łodzieńcy" odebrali w dom u rodzicielskim ...

Z achow anie się podobne było zarazem  dow odem , że 
m uzyka, szczególnie pow ażna, b ęd ąca  dla człow ieka isto tn ie 
ku ltu ralnego  praw dziw ą straw ą duchow ą, nie znajduje naj­
m niejszego oddźw ięku w duszy wielu uczniów  bądź co 
bądź pow ażnego zakładu, a nadom iar ci sam i zam iast za ­
chow ać przynajm niej przyzw oity  spokój, nie starali się n a w e t 
ukryć swej „g ruboskó rności'1.

Co tu z resz tą  dużo o tym p isać?!
Niech ci, k tó rzy  poczuw ają  się do winy, zapam ię ta ją  

sob ie  słow a jednego z daw nych poetów  polskich:
„Cóż po m uzyce tępym  osłom w sta jn i?
G raj im na lutni, tańczyć niezwyczajni?*

X. Y.
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Refleksje ze Zjazdu Walnego TTZ.
w POZNANIU w listopadzie br.

D re z e s  Zw iązku B ogdan W róblew ski, podkreśla jąc  znaczenie 
1 spójni ideow ej, jaką  jest Zjazd W alny , dobitn ie z a z n a ­
czył a p o l i t y c z n y  c h a r a k t e r  o r g a n i z a c j i  
i z góry zażądał, aby obrad  nie m ąciła żadna zw ada, żaden  
party jny  antogonizm  —

W  dyskusji nad  spraw ozdan iam i poszczególnych śro ­
dow isk zauw ażono w ybitne ożyw ienie w p racy  sam okształ- 
cen iow o - realizacy jnej na całej „prow incji" i pew ien zanik 
jej w samym  Poznaniu. Ś rodow isko ostrow skie , T.T.Z-et 
naszego gimnazjum zostało w yróżnione, jako sto jące na w y­
sokim  poziom ie ideow ym .

U stępu jący  Z arząd G łów ny zyskał absolutorium  przez 
ak lam ację a skład  now ego zarządu  zap ro jek tow any  przez 
ustępu jący  został za tw ierdzony  znów  jednom yślnym i ok las­
kam i. P rezesem  został kol. B inek W ładysław , s tuden t U. P. 
pochodzący  z P leszew a.

P. ku ra to r C hrzanow ski i wiz. prof dr. E ustach iew icz, 
k tó rzy  zaszczycili sw oją o b ecn o śc ią  Z ebranie  opuścili salę 
ob rad  pośród  ogólnego entuzjazm u, spow odow anego  św ie­
tnym i przem ów ieniam i...

Na tym skończyły  się o b rad y  przedpołudn iow e.
Osią posiedzen ia  popołudniow ego był re fe ra t kol. 

Szłapczyńskiego  Józefa  p. t. „P ierw szy  ferm ent człow ieka" 
u jęty  rzeczow o, jasno i przekonyw ująco ,

A oto rezu lta ty  jego i d y sk u s ji:
— T. T. Z. skupia m łodzież p rzeżyw ającą  c iekaw y 

okres życia, m łodzież sto jącą u progu dojrzałości. Po o k re ­
sie dzieciństw a, w którym  człow iek nie rozum ie tego, co 
czyni i podlega zupełnie au to ry tetow i starszych , zaczyna się 
n ad  sobą i nad  p rze jaw am i życia zastanaw iać  i dochodzi 
do pew nych  sprzeczności, zaczyna k ry tykow ać au to ry tety , 
garnie się do książek  m ów iących mu o rzeczach  d o tąd  nie 
lub m ało znanych , zapala  się do pew nych au torów , w ierzy 
im zupełnie... W iek ten  przełom ow y, to okres skrajności, 
zapału , d la tego  po trzebu je  ham ulców  łagodzących , lecz nie 
w strzym ujących . D w i e  s ą  s t r o n y  p r a c y  w T. T. Z-cie 
p r a c a  s a m o k s z t a ł c e n i o w a  ( p o g ł ę b i a n i e  
i p r z e ż y w a n i e  w i a d o m o ś c i  n a u k o w y c h ,  
p o z n a w a n i e  s a m e g o  s i e b i e  i p r z e j a w ó w  
ż y c i a )  i s a m o w y c h o w a n i e .  W  g i m n a z j u m  
j e d n o s t k a  m u s i  w y r o b i ć  s o b i e  p e w i e n
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ś w i a t o p o g l ą d  k u l t u r a l n o - c y w i l i z a c y j n y ,  
z a ś  d o  s p r a w  s p o ł e c z n y c h  i p o l i t y c z n y c h  
m u s i  u s t o s u n k o w a ć  s i e  t y l k o  p o z n a w c z o  
n i g d y  z a ś  n i e  w y l i c z a ć  s o b i e  t e g o ,  c z y  i n ­
n e g o  p o g l ą d u  z a ł o ż y s k o  p r a c y  i m y ś l i  
w p r z y s z ł o ś c i ,  Jed n o stk a , kształcąc się, sam okształcąc 
i sam ow ychow ując indyw idualnie pow inna trzym ać ścisły 
k o n tak t z grupą, z organizacją, w k tórej ram ach, dzięki 
w spólnej p racy  i dyskusji p rostuje i rozszerza  swe w iado­
mości i poglądy. T. T. Z. p o s t a w i ł  p r a c ę  k o n k r e ­
t n ą  n a  n a j w y ż s z y m  p i e d e s t a l e  i stale 
czuw a nad  jej solidnym  w ykonaniem . P r a w d z i w y  T. T. 
Z e t o w i e c  m y ś l ą  p r z e o r y w u j e  w s z y s t k i e  
d z i e d z i n y ,  p o s t ę p u j e  z g o d n i e  z s w y m i  p r z e ­
k o n a n i a m i ,  p r a c u j e  k o n k r e t n i e  w r a m a c h  
o r g a n i z a c j i ,  Bo wie, że t. zw. „odw alanie  kaw ałków  
organ izacy jnych” uczy i daje wiele, w ie, że chcąc m ieć 
p re ten sje  do rzeczy  w ielkich, trz e b a  dobrze rea lizow ać  
m ałe.

W raz z pierw szym  ferm entem  człow ieka rodzi się 
trud, trud  sam opoznania, z k tórego  w ypływ a sam okszta ł­
cenie. I d e o l o g i a  Z a n o w a  j e s t  t r u d n a  i t y l k o  
p r z e z  t r u d  t r z e b a  d o  n i e j  d o c h o d z i ć ,  a b y  
w n i ą  u w i e r z y ć ,  t r z e b a  s a m o k s z t a ł c e n i e  
g ł ę b o k o  p r z e ż y ć ,  a b y  go po kilku latach  nie n a z ­
w ać proporcow ym  frazesem . W naszej ideologii m i e r n i -  
k i e m  w a r t o ś c i  d a n e g o  i n d y w i d u u m  j e s t  p r a c a ,  
jego p r e d y s p o z y c j a  p s y c h i c z n a  i t w ó r c z y  e n t u ­
z j a z m .  D zisiejsza epoka  zaznacza  się p rzerostem  cywili­
zacji nad  ku ltu rą! T y l k o  p r z e z  p r z e b u d o w ę  p s y ­
c h i k i  l u d z k i e j  b ę d z i e m y  m o g 1 i z d o ł a ć w z n i  e ś ć 
k u l t u r ę  n a  c z y n n i k  p r z e w o d n i c z ą c y  w ż y c i u  
A  p rzebudow ę psychiki zacząć m usim y od siebie sam ych. 
M y dziś zbyt pływ am y. T rzeba  doróść do pracy. Silnych 
trza  ludzi do pracy  społecznej, ludzi o w yrobionym  św ia to ­
poglądzie.

W reszcie  m om ent le k tu ry :
C zytać i jeszcze raz czytać, p rzeżyw ać książki, w głę­

biać się w życiorysy w ielkich ludzi — to sw ego rodzaju  
rozkosz życiow a.

K oła N aukow e T. T. Z-etu, jak M atem atyczno -P rzy ­
rodn icze, H istoryczne i L iterackie  — to czynniki p rzygo to­
w ujące fachow ców  (a ich zadaniem  to nie dopełn ien ie, lub 
n aw e t p rzerob ien ie  m ate ria tu  szkolnego, lecz nadb u d o w y ­
w an ie  w iadom ości tych, k tó rych  szkoła dać nie może).
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A że każdy fachow iec — in teligent musi posiadać 
kom pleks w iadom ości h istorycznych i o rien tację  w dziedzinie 
społecznej, d latego  podkreślić  należy  doniosłą w artość Kół 
Społecznych  lub H is to ryczno -S po łecznych .

Ze zm ian sta tu tow ych  w ażną jest uchw ała, że : C złon­
kiem  T. T. Z-etu m oże być uczeń kl. IV, III i II gimnazjum 
now ego typu a w w ypadku  w yjątkow ym  naw et uczeń kl I.

T ow arzystw o nasze w reszcie zdobyło  się na w łasną 
oznakę organizacyjną, k tó ra  w chodzi w życie od W alnego 
Zjazdu.

R easum ując stw ierdzam , że Zjazd ten W alny, zebran ie  
całe odbyło się w atm osferze szczerości i w spólnoty  kole­
żeńskiej, zadzierżgnęły  się silniej w ęzły ideow e i now e w yty­
czyły kierunki pracy,

Józef Szczublew ski

Przyjaźń.
przyjaźni mówi i pisze się dużo, naw et i na łam ach
„P rom ien ia” pojaw iały  się artykuły  om aw iające tą 

kw estię . U w ażam  jednak , że tem at ten jest tak  obszerny  
i tak  wielki, że n iesposób  go nigdy opracow ać w całości, 
tak , aby nikt nie mógł już słow a do tego dorzucić.

P rzed e  w szystkim  zastanów m y się, czym jest przyjaźń. 
K to pozbył się konw encjonalnej sztyw ności w s tosun­

kach z drugim, kto nie posiada tajem nic dla niego, ten  
n iekoniecznie  dow iódł, że jest przyjacielem . M oże zdarzyć 
się, że ktoś uczyni to w szystko, a mimo to pozostan ie  nie
przyjacielem  a tylko znajom ym.

Przyjaźń  należy  pojm ow ać jako rzecz zupełnie inną. 
P rz e d e  w szystkim  jest to bezgran iczne zaufanie w zajem ne. 
N astępn ie  postępow an ie  przyjaciół ze sobą cechuje se rd e c z ­
ne przyw iązan ie , o tw artość  i szczerość.

K w estia  dob ran ia  sobie p rzy jacie la  jest bardzo  trudna. 
Nie u lega w ątpliw ości, że człow iek bez przyjaźni w egetuje 
a nie żyje. Nie posiada on bow iem  oparc ia  o b ra tn ią  mu 
duszę, k tó rab y  go w chw ilach trosk  i n iepow odzeń  pocie­
szyła i n a tch n ę ła  nowym  duchem .

U czynim y jeszcze lepiej, gdy m iast jednego p rzy jac ie la  
natrafim y na całe ich środow isko. O ileż przecież łatw iej 
p rzep row adzić  nam  idee jakieś czy plany, jeśli ap robu je  je 
nasze  o toczen ie . O bcując z przyjaciółm i, om aw iając z nimi 
różne spraw y, dysputu jąc  i w ym ieniając swe poglądy oży­
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w iam y m yśl i uczucie. R odzą się myśli, k tó reb y  nigdy 
w nas sam ych nie pow stały . Nie m a człow ieka, k tó ryby  
o rien tow ał się we w szystkich rzeczach  i zagadnieniach . 
W  środow isku przyjaciół napo tykam y na ludzi, k tó rzy  zaj­
m ując się różnym i spraw am i, w yspecjalizow ali się w jednej 
z nich, Oni to, dzieląc się zdaniam i o jednej i tej samej 
rzeczy  z różnych punktów  w idzenia, pogłęb iają naszą  w ie­
dzę i ksz ta łtu ją  nasz pogląd na daną  rzecz.

Z naczenie takich grup przyjaciół jest, jak z resz tą  m o­
żem y sami stw ierdzić, w dziejach  ludzkości ogrom ne. Czyż 
członkow ie zw iązku F ila re tów  zaw ażyliby  tak  na losach 
narodu, gdyby nie byli grupą silnie z w a r tą ?  Nie dziw  więc, 
że w takiej atm osferze w ykw itł ta len t poetycki, jakim  był 
A dam  M ickiewicz.

R zadko jakikolw iek p rąd  um ysłow y nie w yrasta  w łaś­
nie z takich środow isk  w zajem nie ze sobą zżytych.

Nie trzeb a  chyba dodaw ać, jak w ielkie m ają znaczenie  
i jaki wpływ  m ogą w yw rzeć podobne grupy na życie spo ­
łeczeństw a. Życie ku ltu ralne, um ysłow e i narodow e w zros­
łoby i sta łoby  się w ięcej in tensyw ne. D latego starajm y się, 
ab y  środow isk  tak ich  w yrosło jak najw ięcej.

Pam iętajm y jednak , że nie w y tw arza  się ono w atm o­
sferze konw encjonalizm u i salonow ych tylko m anier, lecz 
w e w spólnej w alce i pracy.

Szukajm y więc przyjaciół!...,
eM  - Be

Wierzę!
Nieraz, cichą nocą ku gwiazdom zwrócą oczy 
l myślą poszybują w przestrzeń bezgraniczną... 
Całą swą jaźń z gwiazdami chcą zjednoczyć 
Pragną duchową - hen z Bogiem znaleźć styczność

»O  7y,
Którego nie znam,
Lecz czują przez skry 
Myśli wzniosłej przebłysków...
O Tyt
Któryś światu nakazał był kres,
Potągą siebie, wołam,\źeś Jest\
Tyś Był, Jesteś i Bądziesz,
Bo musisz być!
Choć ziemi runą krawądzie,
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Chaos Zniszczenia 
Przepadnie w pyłt 
7v wiekuiście Będziesz i 
Głębią mego istnienia 
Dróg upatruję Twych.
Ty wnosisz mą duszę 
Na myśli szczyt 
l pieśnią zachwytów 
Uwieńczasz B yt”\

Tętni przy mnie cisza, myśli ukojny gra f le t ------
Planet słyszę szum w szalonych mknących orbitach, 
I czuję, że On tuż przy mnie jest —

i jest tam het —
..Zginam kolana — — na ustach'. „Wierzę”!

wykwita.
Józef Szczublew ski.

Na posterunku.
(Z opow iadan ia  legionisty  z F rancusk iego  M arocca) 

(Dokończenie)
7 a  chw ilę zaczął uciekać, strzeliw szy  dw ukro tn ie  do S tacha  

k tórego  pow alił na ziem ię. Podniósłszy karab in  w y b ie ­
głem za bram ę i zacząłem  strze lać  w k ierunku uc ieka jącego
A raba. Mimo, że w ystrzeliłem  ca łą  zaw arto ść  m agazynu w 
w karab in ie , A rab  uciekł zdrów .

Nagle, z za m urów  fortu zaczął mi w tó row ać tu rk o t 
karab inu  m aszynow ego oraz 14 ręcznych. S trze lano  w k ie ­
runku A raba .

O drazu A rab  legł na ziemi, jak podcięty  kosą. Ranio- 
n iony w idocznie, począł się staczać  po strom ym  zboczu 
wdół, aż zatrzym ał się u podnóża góry i tam, duch jego o- 
puściw szy  ciało, poszedł ku siódm em u n iebu  do M ahom eta.

T eraz  tow arzysze  z s ie rżan tem  na czele zbiegli już 
z m urów  i okrążyw szy  mnie w ypytyw ali się, d laczego A rąb  
ran ił S tacha. W ystarczy ło  im, gdy pow iedziałem  tylko „K a­
pral." R eszty  dom yślili się spoglądając na naboje  rozrzuco ­
ne m iędzy pom arańczam i.

W śród  kolegów  zaw rzało . S ie rżan t z pow odu ich w zbu­
rzenia  nie mógł przyw rócić  porządku . Żołnierze mimo ro z ­
kazów , pobiegli ku m agazynow i, gdzie z łapanego  k ap ra la  
tak  zbili, że ten zem dlał,
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Tym czasem  zająłem  się rannym  Stachem . Z początku  
m yślałem , że w yzionął on ducha. T w arz  m iał bow iem  za la ­
ną krw ią, a z ram ienia sączyła mu się krew . Mimo woli z a k rę ­
ciły mi się w oczach łzy.

G dy zanosiłem  rannego  w cień palm y, by mu rany  o- 
patrzyć, tow arzysze  stojąc nad  zem dlonym  kapra lem  obrzu ­
cali go w yzw iskam i. K apral, k tó ry  dostaw ał za nabój po 
5 franków , w ydał z m agazynu tyle amunicji, że resz ta  nie 
w ysta rczy łaby  naw et na dw ie godziny do obrony.

Rannego S tacha  przeniesiono  na łoże, gdzie po go­
dzinie o tw orzył oczy. Spojrzał w dzięcznością ku mnie. 
Byłem teraz  zadow olony z tego, że przysłużyłem  się ko le­
dze .

Na szczęście ran a  w  głowie nie była pow ażną. R ęka 
rów nież została  tak  zran iona, że kula nie naruszyła kości. 
W  czasie choroby, aby S tachow i nie nudziło się, czy tałem  
mu książki, lub grałem  z nim w p rzeróżne gry.

M ijał dzień po dniu, a S tach czuł się co raz  zdrow szy  
tak, że po tygodniu w stał z łóżka. Co p raw da  ból w  ręce  
jeszcze nie ustał.

T rzeba  znznaczyć, że po pow yższym  w ypadku, p o s te ­
runki we forcie zosta ły  w zm ocnione z obaw y p rzed  n a p a ­
dam i band  arabsk ich . Co do mnie, to dalsze dni spędziłem  
w „ulu ,” za nie usłuchanie rozkazu , o trzym anego w ów czas 
od sierżan ta .

M B. Ib

Ulica.
D rom ien ie  słońca zalew ały  jasnym i, żółtym i prom ieniam i 
1 ulice, dom y i w rzaskliw ą, p rze lew ającą  się m asę ludzi. 
Słońce sto jące w zenicie, n iem iłosiernie prażyło. Ruch 
i gw ar panow ał n iesłychany. Pod małym, odrapanym , n ie ­
gdyś białym  dom kiem  rozsiad ł się Orm ianin, konkuren t 
A rabów  w handlu.

Rozłożył p rzed  sobą barw ne tkaniny, m ieniące się 
wszystkim i koloram i tęczy, - słoiki z w schodnim i balsam am i 
i perfum am i, w reszcie przecudnej robo ty  broń. K upiec usiadł 
z pozornym  spokojem , przym rużył do połow’y oczy, jakby 
nie mógł znieść oślep iającego , b iałego odb lasku  prom ieni 
słońca na biało tynkow anych  m urach. T w arz O rm ianina 
pow ażna, spokojna zdaw ałoby  się n ieczuła na w szystko  co 
się w okół niej dzieje nie była taka  w  istocie. Z pod zaw oju
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na głowie błyskały  chytre  i m ądre oczy. One to ślizgały się 
po każdym  przechodniu  i szukały nabyw cy na tow ar..,

Z m eczetu  sto jącego na sąsiednim  placu rozległy się 
jękliw e m odlitw y m uezina, k tóry  obw ieszczał chw ałę A llacha  
i p ro roka  jego M ahom eta, całem u Tunisowi. Głos jego to 
po tężn iejąc , to scichając docierał do portu, nad b łęk itne , 
lekko falujące m orze, docierał aż na k rańce  m iasta, skąd  
roztacza ł się w idok na  m artw ą pustynię zakończoną sinymi 
szczytam i A tlasu .....

Tym czasem  na ulicach ruch stosunkow o mały, w zras­
tał sta le  w m iarę odda lan ia  się od zenitu  słońca.

Raz po raz  w śród w rzaskliw ej m asy A rabów , rozm a­
w iających tak  głośno, że k toś nie w iedzący  o tym m yślałby, 
że kłócą się, p rzesuw ał się m ajestatycznym  krokiem  Beduin 
lub naw et z rzad k a  Tuareg, praw dziw y pan  pustyni, k tó ra  
rozciąga się już kilka k ilom etrów  za m iastem .

Lecz w śród m asy w ałęsającej się bez celu po jaw ia się 
now a postać , ub ran a  w biały kolonialny m undur z hełm em  
korkow ym  na czole. To jakiś E uropejczyk  p ragnący  obej­
rzeć dzieln icę tubylców . A p a ra t fotograficzny m a p rzew ie ­
szony na brązow ym  pasku  p rzez ram ię. Pod  pachą dźw iga 
p rzew odnik  po Tunisie, zag lądając  do niego od czasu do 
czasu. O tacza  go chm ara dzieci z w yciągniętym i rękom a, 
z p rośbą  o „bakszisz”. Lecz nie tylko dzieci ciekaw ie o ta ­
czają  p rzybysza . S ta rzy  A rabow ie  skupieni w m rocznych, 
p rzew iew nych  a w ięc tym samym chłodnych sien iach , po ­
dejrzliw ie gonią w zrokiem  za intruzem . T en  nie p rzeczu­
w ając, że jest obserw ow any  przez dziesiątk i czarnych, n ie ­
ufnych oczu, og ląda spokojnie tow ary  O rm ianina, k tó re  ten 
zachw ala  mu z w schodnią  żyw ością. W reszcie  E uropejczyk  
kupiw szy jakiś d robiazg  niknie w tłum ie zalegającym  ulice 
i sąsiedni plac. N aw iązuje się na now o rozm ow a w śród 
cieni skupionych w sieniach i pod domami.

Pow oli jednak  zap ad a  nad  m iastem  zmrok. C hm ara 
p rzechodniów  rzedn ie . S łońce ginie w oddali za szczytam i 
A tlasu . Robi się coraz ciem niej. Zdała, z dzielnicy eu ro p e j­
skiej, k tó ra  rozłożyła się nad  m orzem  dobiega ryk syren  
sam ochodow ych i tu rko t wozów.

Tam  życie dopiero  się zaczyna, tu w dzielnicy a ra b ­
skiej sp łynął już sen na ciche domy.

W  pew nej chwili rozlega się ry tm iczny tupot nóg. To 
patro l Legii C udzoziem skiej obchodzi ulice w  pośw iacie 
księżyca ..........

eM -Be
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I to i owo...
(W yjątek  z pow ieści p. t  „G im nazjalna g ran d a11) 

lA /ig ilia była skrom na.
v v A le w  se rca  całej rodziny w stąpił szeroki, szczery  roz- 
śm iech radości, n iespodziew anego  szczęścia,

P rzy  choince odczy tał Zbigniew  w szystkim  sw ą dz ie ­
cinnie p rostą  a w zruszającą n o w e lę .. M atka  i rodzeństw o  
m ieli łzy w oczach.

E ługo w w ieczór w ygryw ał swe gw iazdkow e fantazje, 
długo dźw ięczały czystą  radością  i sm ętliw ą zadum ą sk rzyp­
ce. P łynęły  kolendy. Św ieczki dogasały. On w sparty  o c ie­
pły piec plecam i, w ygryw ał sw ą m elodię duszy, w patrzony  
w m igotliwy blask  św ieczki i w  jej odblask  na szybie okien­
nej... grał, grał, zapom niał się, zapam iętał, cały skupił się 
w ruchliw ych, d rżących  swych palcach , rozciągnął się 
w sm yczku...

Św ieczka osta tn ia  z sykiem  gasła.
C hłopcu błyszczały coraz jaśniej oczy...
O cknął się...
C iemno już było w izbie.
P o szed ł na pasterkę.
N iew ielki w iejski kościół był nab ity  ludem . O rganista  

w ysilał swój kunszt na chrapliw ych i dychaw icznych  o rga­
nach, śp iew ał i p iał bez końca rad o sn ą  pieśń łac ińską, 
p rzek ręca jąc  ku chw ale Boga, w  okru tny  sposób tekst. 
Im ponow ało mu to, że m oże p rzed  ludźm i pochw alić się 
„ św iętą  m ow ą".

W reszcie  huknęła  skoczna kolenda, ryknęli ostro  a za ­
żyw nie chłopi pod chórem , pisknęły  pod strop  n iew iasty  
i pieśń w ielka gruchnęła  o ściany, p ieśń  w olna, n iesk ręp o ­
w ana, pełna głębokiej a naiw nie prostej w iary....

U tonęły  w tej pieśni szczerbate  organy w raz ze 
starośw ieckim  pseudo tenorem  organisty...

C zartow ski rozśp iew ał się na całe gardło, w łożył siebie 
w kolendę i sta ł się n ieod łączną  częścią, atom em  ludu  
i jego radości.

A gdy p rzed  Podniesien iem  cisza w ielka przyk lęk ła  
w  kościółku i gdy organ w iolinow ą sm ętnił tylko nutą, w te ­
dy Zbigniew  zap a trzy ł się w jakąś n ieokreśloną  nicość 
i m yślą — błyskaw icą śm ignął w ubiegły rok... Szybko 
natchnionym i palcam i duszy, pow yciągał z siebie w szystkie 
głęboko tkw iące epizody, m om enty, bóle i uniesienia, sam ego 
siebie rozrzucił p rzed  swymi oczam i i patrzał...

,,C iężko sp raco w an a  dłoń uderzy ła  w pierś ..



S tr 14 P R O M I E Ń Nr. 4

Dźw ięk m etaliczny...
Cichy stęk  przeszył lud i łan się piec pochylił z sz a r­

ganiem ...
Znów dźw ięk
Szm er rozszep tanych  dusz zastygł w  ciszy, ze zbitej 

m asy ciał setki myśli, pragnień  pobiegło ku Przem ienionem u.
Zaszkliła się w oku m odrakow ym  łza...
Sercem  szarpnęło  w estchnienie.

Podśw iadom ie uczuł, że w ostatn ich  dniach w ielka 
dokonała  się w  nim zm iana, duszę p rzeo ra ł pług czasu, 
myśl na inne w pad la  tory, m arzen ia  św ieżą zadźw iękły  n u ­
tą, fantazja rozrzuciła  swe skrzydła szeroko, fan tazja  now a ! 
Nieco spow ażniał ten  chłopiec w esoły, lotny, zdolny do 
w szystk iego , try ska jący  w szkole szczerym  hum orem  i rzu ­
cający  garściam i pom ysły w ybryków  i różnych uczniow skich 
figli...

Innymi oczam i począł obserw ow ać życie płynące koło 
niego...

Życie !...
Coś porw ało  go ku tej rzece bytu, p ierw sze fale chlu­

snęły  mu o kolana... Poczuł rzeźw ą woń Bryzgów, moc 
n ieznaną  dotychczas, tęskno tę  pędu, w alki, pracy, p racy  
i w ielkie, po ryw ające  całą  jego jaźń, pragnienie ideału.

Uczuł się silnym, pew nym  aż do odcien ia zarozum ia­
łości !

— „ Ż y c ie ! Idziesz ku mnie tę tn iące  rozm achem  pracy, 
dźw ięczne czynem , rozpalone  łuną b łyskaw icow ą burz, po ­
sępne i radosne , tw ard e  i śp iew ne. P rzy jdź! W eź mnie 
i porwij w swój p rąd  ! C zekam  na ciebie I W yprężam  pierś 
i m uskuły, ogniste oczy w y p a tru ją  ciebie, d rgają  zcicha n e r­
wy spokojne, harde  a de lika tne  w dotyku...

Pali się we m nie tw órczy  entuzjazm !
Poznam  cię, p rzeniknę, uk radnę 
g łęboką treść, ow ioną m arzeniem  
a m arzen ia  przekuję  w  czyn...
Czekam !

W raca ł sam,
Było już po północy.
Z apatrzy ł się w roziskrzony klosz niebios, nabity  cek i­

nam i gw iazd drżąco-św ietlnych , m yślą — licą poszybo­
w ał w  m iędzyp lane ta rny  p rzestw ór, k ip iący  p raw ieczną 
dynam iką, i lec ia ł coraz wyżej, wyżej, pchany  rak ie to w ą  
siłą  kosm icznej tęsknoty ...
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C zartow ski w rócił z w akacyj z szeroko nakreślonym  
planem  sam okształcenia. P rzestudiow ał na wsi kilka książek 
trak tu jących  o zagadn ien iach  socjalnych i gospodarczych , 
sprecyzow ał sobie i p rzyw łaszczył w ażne pojęcia. Jeg o  
sam okształcenie  m iało iść drogą w śród  litera tu ry , poezji 
i prozy, i sztuk pięknych. Prócz tego postanow ił rozszerzać  
swe w iadom ości w dziedzinie psychologii, filozofii i zagad­
nień społecznych.

Zimą rzadko  byw ał w swej stancji.
P ieca  w niej nie było.
Spał tu... R ankiem  czasem  znajdow ał pled  zm arzły przy 

ustach . Okno zam arzało  cudow ną fan tazją  kw iatów .
Ja d ł tu (chleb i h e rb a tę , albo h e rb a tę  i chleb).
Po ,,ob iedzie“ leciał daw ać  lekcje synow i lekarza , 

o trzeciej był już na Szkolnej i w bijał synow i ko lejarza  
w głowę łacińską g ram atykę , a gdy w skazów ki zegarów  
w skazyw ały  czw artą , uciekał do kolegi R ubinow icza, siedział 
w jego ciepłym  pokoju, robił lekcje, pisał... Innym razem  
w p ad a ł do K aw ałkow skiego na c iastka, do Fajtały , do Pola- 
czykiew icza (ten m iał ciepły piec i ładną  siostrę)’.. N adcho­
dził w ieczór, kolacja, „ ra n d k a 11, zimno w nogach i ciepło 
w sercu, potem  znow u lodow ate łóżko (brr...), noc, sen,,.

0  czw artej m iał zw ykle jakieś zeb ran ie  organizacyjne 
w gimnazjum, refera t, dyskusję... Na jedno szedł jako gość, 
na inne jako członek, w reszcie jako prezes. O tw ierał zeb ra ­
nie, rozruszał członków , prosił o odczy tan ie  protokółu, refe ­
ratu . po tym że budził ,,słuchaczy", o tw ierał dyskusję, prosił, 
zachęcał, um aw iał się, staw iał tezy, an ty tezy , uw ażał dyskusję 
za w yczerpaną, o tw iera ł wolne glosy, w k tó rych  m ożna sie 
było głośno w yziew ać (rodzaj w olnego głosu) i w końcu 
dziękując za przybycie  panu  profesorow i opiekunow i, ku ra ­
torow i, gościom i członkom , zam ykał ku ogólnej uciesze ze­
b ran ie  trw ające  godzinę i pięć minut, na  którym  kolega X 
wygłosił re fe ra t B, w  dyskusji zaś nad  nim w yłoniła się 
kw estia  R, w k tórej zab ierali głos kol. kol. K. L. M. i N. 
om aw iając kw estię  u rozm aicenia  zebrania , p rezes w spom niał 
(tylko wspom niał) o drażliw ej kw estii sk ładek , zachęcił 
członków  do w ydajnej p racy  ideologicznej, w yraził życzenie 
co do kw estii koop tow an ia  now ych członków , i na którym  
to zeb ran iu  obecnych  było 47,42 proc, czterech  gości w dys­
kusji b rało  udział 33'49 proc...

Podpisano... se k re ta rz , opiekun, prezes..,
I tak  jakoś pędził zim ow ą b iedę , p rzegryzając ją 

zm arzłym  chlebem  i gorącą h e rb a tą . A gdy dosta ł k ilka­
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naście  złotych za ciężkie godziny korepetycy j, w tedy  łatał 
,,kapcie", kupow ał pastę na nie i sm arow idło na chleb, p ła ­
cił składki, uiszczał kom orne, w tedy  pozw alał sobie przez 
tydzień , błogosław iony, wielki tydzień, jeść p raw ie codziennie 
obiad, p raw dziw y obiad z zupą, kartoflam i, kapustą  i zrazam i.

Zbigniew  nie tracił nigdy hum oru. S tale był ten  sam : 
spokojny, zrów now ażony ,lo tny , pełen  fantazji, jasny, z gęby  
pow ażny , nieco sm ętny, oczy miał stale  błyskliw e, w kąc i­
kach  ust tajem niczy, jemu tylko sw oisty przegib  leciutkiego 
rozśm iechu, w łosy zaw sze w zburzone po m arzycielsku...

W  d ep resję  duchow ą nie w padał, z finansow ą jakoś 
sobie radził, zdrow y był jak koń pod w zględem  ciała (accu- 
sativus graecus), nigdy się nie nudził, stale się spieszył. 

Szkołą się dogłębnie nie przejm ow ał, stał w nauce do b rze , 
p isał w ypracow ania  na ,,bardzo  dobry'*, byw ał „ścię ty" , 
p raco w ał w m iarę w organizacjach, pisał, pisał, grał, ś p ie ­
wał, grał w bilard, kochał się, chodził zbyt często  na „ p rz e ­
chadzk i" , czego mu jedni zazdrościli a d rudzy  brali za z łe  
i ostrzegali p rzed  jakim iś tam  następstw am i.., G w izdał na 
nich, był sam odzielnym  i um iał nim b y ć !

Jó zef Szczublew ski.

KĄCIK NAJMŁODSZYCH.

U progu zimy.
R ozpłakało  się niebo ołow iane, jesienne. Z iarniste  k ro ­

ple deszczu  dzw onią  m onotonnie o b lachy okienne, sp ły w a ­
ją po szybach, rzeźb iąc  w kurzu je pokryw ającym  fan tasty ­
czną  m ozaikę. R ozkołysał w icher w ierzchołki n iebo tycznych  
dębów , strącając  z ich gałęzi osta tn ie , zżółkłe liście. Lśnią 
asfaltow e jezdnie m okrą pow ierzchnią  w anem icznym  blasku 
gazow ych lam p ulicznych. Rozm okły drogi, po tw orzyły  się 
na  nich bajorka, k tórych b rudna, m ętna w oda, pok ry ta  b ia ­
łymi burzynam i, chlupoce głośno pod nogam i m izernych 
szkap , co człap iąc wolno, w iozą na jarm ark  do pob lisk ie­
go m iasteczka w ędrow nych  stragan iarzy . Sm utno, zimno, 
mglisto...

P op rzez  ten sm utny krajobraz , poprzez  opary  senne, 
co w loką się w noc późno jesienną nisko nad rozm okłą z ie­
mią, poprzez to kró lestw o, sm ętkow e w lecze się s tarzec  sę ­
dziw y. B ezzębne szczęki poruszają  się, jakby  żuły, zm ęczo­
ne pow ieki p a trz ą  p rzed  siebie, czy bliski już kres w ęd ró w ­
ki, nogi z trudem  podnoszą się, bo ciężą im buciska p o d a r­
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te, oblepione gliną bezdroży , obryzgane błotem  gościńca, 
w ykoszlaw ione drogą p rzeby tą . W lecze się s tarzec  wolno, 
wolno...

Zostają za nim wioski uśpione, tylko gdzie niegdzie 
b łyszczące św iatłem  naftow ej lam py lub sm olnego kagańca, 
w arczące  głosami swych kundli......

Z ostają za nim m iasta gw arne, roześm iane, rozbaw ione, 
rozkołysane w rytm ie tanecznej muzyki, co dźw ięczy gło­
sami saksofonów ......

Mija posępne  i czarne ściany leśne, pełne poszum ów  
tajem niczych i groźnych, w iejące tęskno tą  i bezbrzeżnym  
żalem  jesiennej niepogody...

Mija bezb rzeżne  połacie pól rozm okłych, dyszących 
wilgocią, ciągnące się hen!... ku linii horyzontu...

S tarzec ten, to — Rok S ta ry .......
Dni jego policzone. N iezadługo zakończy  sw ą ziem ską 

w ędrów kę i legnie w G robow cu Historii obok 1935 swych 
poprzedn ików , a j?y ł czasu będzie nań sta le , stale... Zapom ­
ną o nim ludzie w szale karnaw ałow ych  zabaw , w ystrza ła ­
mi korków  szam panow ych, w itając rok nowy. S tarzec  sędzi­
wy jest smutny. I idzie powoli, człapie po błocie drogi roz ­
m okłej w noc posępną, późnojesienną...

H enryk  Szabow ski kl. Ic

‘ W grudniowy wieczór.
Śnieg prószył obficie.

W  pięknym , dobrze ogrzanym  salonie, przy kom inku, 
w głębokim, m iękkim  fotelu siedziała w  zadum ie jakaś s ta r ­
sza n iew iasta. P rzed  oczym a stanął jej jakiś obraz, jakaś 
miła i często  w spom inana postać.

— Alfred! T ak ! To on!
M atka  spuściła głowę jeszcze niżej, nie chcąc p rzy w o ­

ływ ać na myśl sm utnego w spom nienia.
W  salonie panow ał półm rok.
Ogień tlił się lekko na kom inku. Jed n o cześn ie  z d ru ­

giego dochodziły  dźw ięki fo rtep ianu  — ciche... rzew ne... 
czaru jące. W tórow ał im w dzięczny głos, lekko zaciągający  
sopranem .

G dy w sobotę w w ieczór m rok zap ad a
nad  rzeką  Limpopo,
s ta ry  m urzyn Bim nad  w odą siada
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i patrzy  w w ody toń...
... s tary  m urzyn bajki opow iada...

... cichnie w ody szum...
* *

A tam...
N iedaleko naw et od wód Lim popo, nad  brzegiem  m orza 

sta ła  m aleńka, skrom na chatka . Zm rok już zapadł. Przy 
ognisku na p rostym  sto łku siedział m łody jeszcze m ężczyzna 
rzeźki i zdrow y.

Był sam.
U kończyw szy w yższe studia  w Polsce, w ybrał się z ko ­

legam i w ekspedycji naukow ej do Poł. A fryki.
On w ybrał sobie Angolę...
I od tąd  rozpoczął się dla niego długi szereg dni p raw ­

dziw ej m ęczarni.
T ak  było i te raz . Z atopiw szy  ręce  w gęste, czarne 

kędziory , m arzył...
W  uszach dźw ięczały  mu daw no słyszane słow a pieśni 

w arszaw sk iego  artysty ,
...tam... za m orzem... m iasto moje 
woła mię dźw iękiem  polskich słów, 
i m atka  czeka  z niepokojem , 
k iedy  pow rócę do niej znów.,.

...A n g o la ! ..
...sam otność i n iew ola...

I zasnął.
E rte.

Przełomowa północ.
Północ wybiła l...
Naturą rzeczy wszystko zamilkło, 
Przyroda cała juz usnęła, 
lecz ponad światem wiał powagi tuman, 
obwinął płaszczem swoim uroczystym 
wieśniacze sioła, czarne plamy lasów.

Wtem - jak gromów kaskada 
dzwon wieczysty — 
coś niezwykłego echem zapowiada, 
coś niezwykłego dla naszego czasu.

Jedno na niebie słońce dawno zgasło, 
drugie - na świat przychodzi o północy. 
Wśród ciszy wielkiej, ciszy uroczystej
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drabiną ludów wstępuje na ziemię 
posłać potężna, król ziemi wieczysty, 
Pan ludów wszelkich, ogromnej

wszechmocy — Chrystus.
W ubogiej chatce, razem z bydlętami 
pewnej cudownej, księżycowej nocy 
narodził się Pan nam, przyszedł

Król nad nami.
Przekroczył krańce ludzkiej krainy, 
oblał ją całą snopem światła jasnym, 
przyniósł ludzkości pomoc pożądaną...

...Jedyny L 
Erte,

„Pieśń o ziemi Obiecanej.”
Szare  i sm utne jest życie człow ieka,

.Dziś nie wie jeszcze, co jutro go czeka.
Mój św iat jest jednak  w esoły
Toć ju tro  porzucam  szkolne m ozoły?
Z pam ięci w net znikną troski dnia poprzedn iego
G dy do raju  w ejdziem y puszczykow skiego
„R aj” — czyż m arne to słowo
M oże zastąp ić  nazw ę „Puszczykow o ?"
Ju ż  jedziem y. W  autobusie  gw arno i wesoło.
K ażdy się cieszy — tak  sądzę — z tw arzy  siedzących  wokoło. 
J a d ą  panie i panow ie i ich córeczki w zględnie synow ie 
J a d ą  psy, koty, w alizki, ham aki, pościel i nam ioty.
Ja k a ś  tłusta  pani kłóci się o m iejsce z chudą,
Jak iś  znów  pan nad ep n ął na odcisk pannę ru d ą .........
A utobus nasz m a św ietne resory
Ju ż  jest 5 m inut za Poznaniem  a  jeszcze nikt nie chory 
Za rychło to w yrzekłem  — zaczynam  w yraźnie odczuw ać „as- 
Z lekka człekow i unoszą się w łosy..... [faltowe szosy”
M ożna już podziw iać przedziw ne ludzkie ruchy
L atające  głowy, p lą ta jące  się nogi, pokrzyw ione b rzuchy .......
Paczka z ciastkam i w prost do ust kom uś w leciała,
Tam  znów  w oda z cy tryną  za kołn ierz kom uś się lała! 
Poczciw i ludzie! O, jak doskonali
Pocili się, m dleli, a je d n a k ..............  dojechali.
A utobus odetchnął, w yrzuciw szy nas i nasze bagaże. 
P ierw sze me pytan ie  : Hallo, czy tu są tragarze  ? 
O dpow iedziały  nam tylko sosny i jodły echem  dalekim .
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O ro zpaczy ! Nikogo nie ma. W tem  ktoś krokiem  lekkim  
Zbliża się i nieśm iało pyta: Czy m ożna zaw ieźć bagaże !
..........  Żeby ktoś w tej chwili nam alow ał nasze tw arze,
M usiałyby być chyba podobne,, aniołom  z nieba!!!”
M łodzien iec ten , że był p iękny, przyznać trzeba  
M iał lat m niew ięcej 70, m oże m iał i w ięcej...
T w arz miał przem iłą, w oczach praw ie dziecięcych
M ożna było odczytać dum ę z p iastow anego  urzędu.
„Zaraz to w szystko na w óz zabiorę  — rzecze i w lecze się 

[i w lecze....
I przyw iózł nareszcie  ten  „w óz" — m yślałem , że dostanę ze 

[śmiechu obłędu
Na w idok tego wozu i mówię mu — W ielkie tu m acie wozy!!
M nie takim i wozam i ciągnęły  w  zoologu kozy!

Nie w zruszył się tym  jednak  nasz bagażow y,
S pakow ał m anatki i odjazd gotowy.

Pod sam iuteńkim  niebem  był nasz pokoik
M iał dw a od rap an e  łóżka, całe krzesło  i reum atyczny  sto lik ,
Było i lustro  przedziw ne i na trzech  nogach kom oda 
M ieliśm y też, ale w pom pie, b ieżącą, c iep łą  i zim ną wodę,.,- 
M ieliśm y przedziw ny „w azo n ” porcelanow y 
W idać, że używ any nie często , a m oże i n ow y?
A m oże to ludzie, d ba jący  o sw e życie
W olą b iedź 4 p iętra  na dół, niż go b rać  w uży c ie?
Była też n a d p ę k n ię ta  karafka, żó łta  jak cy tryna
Ho, ho, może zam iast w ody, da ją  tu taj w in a?
M ieliśm y też cudow ny ogród i osw ojone zw ierzę ta  »
C udow ne dw a m ałe psiaki i tak ie sam e kurczę ta  
G ospodarz  m iał jeszcze rasow ego kundla,
K tóry jadał tylko z ta le rzy  — nigdy zaś z rondla.
P łyną w ięc w akacje  w szczęściu i zachw ycie 
O by takim  było całe nasze życie!
Za nic uw ażam  poznańskie  rozkosze,
K oncert u M andlow ej nad  •w szystko w ynoszę
Praw dziw i tam żo łn ierze na trąb ach  g rają .......
Po dziuraw ych deskach  chodzą tu kelnerzy
W szvscy  się tu czują jak u siebie w domu
K elner nie odw aży sie p rzeszkadzać  nikomu
Nie spy ta  się nigdy „Ł askaw y pan  co raczy ?"
Bo gdy na niego spojrzę, już wie, że to znaczy
„Nic z tego in te resu  nie będzie."
A le nie w szyscy kelnerzy  są tacy  gościnni
B yw ają przecież  tacy, a le ....... byw ają  i inn=
W tedy  się zam aw ia 1 w odę i 3 szklanki
1 rzuca się mu 20 groszy z m iną h rabianki.
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A czas.... szybko mija i u lata
A tam  w dom u już czeka  i m am a i ta ta
N adchodzi znów  czas pakow ać m anatki
I z ciężkim  sercem  w racać  do rodzinnej chatki

O statn ie  rzucam  spojrzenie na Puszczykow o 
Z e g n a j! A  nie splajtnij, kochana M andlow o !

Je rzy  P aszkę ki, Ilb.

Kto nie ma w rękach...
A  ntoś założył się, że pokona K ubusia w alką francuską. — 

Um ówiliśm y się, pam iętam , przyszło w ielu widzów. J a  
byłem  sędzią. Ńa ,^-ing” w yszedł Kubuś. M iał w ielkie ba ry , 
nogi, m ięśnie, głowę. W yglądał na zw ycięzcę : 99 na 1. B ie­
dny A ntoś, żal mi go było. W łaśnie w yszedł. Taki n iep o ­
zorny, chudziuchny; o, chw ieje się na trochę przydługich n o ­
gach. A le s taną ł do walki.

Gong!! „W ielki K laus” ruszył na m ałego. M ały  stoi spo ­
kojnie, tylko mu łydki drżą. O! Ju ż  się sta rli!  T rzeszczą 
czyjeśjkości- Zam knąłem  oczy, aby  nie p a trzeć  na to  k rw aw e 
w idow isko. M yślałem , że gdy je o tw orzę, będzie już po „M a­
łym K lausie .” M iałem  jeszcze oczy zam knięte, gdy stało  się 
coś strasznego. U słyszałem  coś jakby końskie rżen ie, tylko 
że głośniejsze. O tw arłem  oczy. A ntoś „trzym ał się oburącz 
K ubusia i coś zaw zięcie m ajstrow ał koło jego po lędw icy .” 
Kubuś zaś dostał jakiegoś a taku  histerycznego. Śm iał się, ry ­
czał, p łakał, szczekał. W reszcie  uderzy ł głow ą w jakiś kan t 
i legł „w ykończony.”

„M ały K laus” sta ł nąd  nim i kręcił „w ąsa." D ziw ny, 
tajem niczy  zw ycięzca.

A ntoś za w ygrąną w ypraw ił ucztę . „I ja tam  byłem , 
miód i wino piłem."

Nikt nie w iedział, że A ntoś znał „łechciw e" m iejsce 
W ielkiego K lausa.

Pam iętam , jak dziś..,!
„ A ddis - A d e lla .”

Komu w ybróbow ani przyjaciele nie pozostają długi 
czas wiernym i, ten ma zły charakter.

D em okryt.
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KĄCIK HARCERSKI.
R ed, M. W łosow icz (II. H. D ąbrow skiego)

Zasadniczy cel harcerstwa.
K ażda o rganizacja musi m ieć swój cel jasno w ysunięty. 

Z chw ilą, gdy go nie ma, to tym samym  nie posiada sensu 
i racji bytu.

Zastanów m y się więc, jaki cel posiada  harcerstw o . Je s t 
to tem at bardzo  oklepany  i każdy h arcerz  zapy tany  o to, 
potrafi to mniej lub w ięcej dobrze  objaśnić. P ostaram  się 
jednak  tę rzecz p rzedstaw ić  w inny sposób.

P rzede  w szystkim  mam y cele w ychow aw cze. H arcerstw o  
w y tw arza  w swych członkach pew ien  typ człow ieka, k tó ry ­
by stanął do w alki z przeciw nościam i, jak  patron 'św . Jerzy .

Lecz o jaki typ człow ieka nam chodzi?
N ajczęściej na pytanie to otrzym am y o d p o w ie d ź : D ą­

żym y do typu dobrego  obyw atela . O dpow iedź ta  nie pow in­
na nas zadow olić. W szak  w iele jest organizacji m ających 
podobne hasła w ypisane na swych sz tandarach . Czyżbyśm y 
nie mieli jakichś innych celów , nam tylko w łaściw ych?

Pojęcie dobrego  obyw ate la  jest bardzo  różnorodne. 
W szak  Rosjanie, z w arstw  w ykształconych  naturalnie, n ieraz 
po bo h a te rsk u  spełniali swe obow iązki w wielkiej wojnie. 
Szturm ow ali oni p rze łęcze  k arpack ie , tonęli w śiód  je 
m azurskich, w alczyli w  A rm enii. W szak  nie raz  w idzie li 
dy  i n iedom agania  swej ojczyzny.

Czyż w takim  razie nie zasługiw ali oni na m iano d o b ­
rych o b y w a te li?  A  jednak  kiedy nadeszła  rew olucja i w ła ­
dzę objął czerw ony, żądny  krwi m otłoch, ci sami inteligenci 
p rzypatryw ali jej się obojętn ie, by dać się w końcu w yrżnąć 
jak trzoda.

K ażdy naród  sk łada się zasadniczo  tylko z takich w ła­
śnie p rzecię tnych  obyw ateli. D latego m uszą się znajdow ać 
w śród  tej m asy jednostk i w ybitne, n iep rzec ię tne .

Te po trafią  tę m asę rozruszyć i pchnąć ją na inne
tory.

1 lis topada  1918 roku, Lw ów chw ycił za broń, by po 
długich w alkach  w yprzeć najeźdźcę. Do boju ruszyła na j­
p ierw  grom ada m łodych zapaleńców . Ci porw ali swoim p rzy ­
k ładem  tłum y. Cóżby się stało, gdyby wróg te dzielne jed ­
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nostki zaaresz to w ał i wyw iózł. Na pew no obrona Lw ow a 
nie odby łaby  się.

T ak  jest w szędzie , w każdym  środow isku.
P ilnow anie sam ego siebie nie w ystarczy . M uszą znaleźć 

się ludzie, k tó rzyby  umieli się zatroszczyć się o stan  ogółu. 
D opiero w tedy  b ierny ogół zjednoczy się w jeden  w yraźny 
front, dop iero  w tedy zło i d e sp erac ja  spo tka  się z na leży ­
tym oporem . Nam w Polsce b rak  w łaśnie tej elity  k ierującej 
życiem . Z ostaliśm y  oduczeni przez zaborców  do działania 
na forum publicznym .

O rganizacją, k tó ra  ma elitę tę w ytw orzyć jest w łaśnie 
harcerstw o . D latego p a m ię ta jm y : Nam  nie w ysta rcza  typ 
p rzeciętny . R ozw ijające się Państw o P olsk ie  po trzebu je  jed ­
nostek  w ybitnych.

D ostarczaniem  ich zajm uje się harcerstw o . Z jakim  
skutkiem , to osądźm y sami.

eM Be. II. H. D.

Jeden z twórców...
Pierw szy  polski harcerz , to A ndrzej M ałkow ski. Nie 

był on cop raw d a  tw órcą  Scautingu, lecz ruch  ten zo rgan i­
zow ał w Polsce, zm ieniając to i owo i w prow adza jąc  to, c o  
uw ażał za lepsze, stosow niejsze.

A ndrzej M ałkow ski po ukończeniu  gim nazjum  w K ra ­
kowie udaje się na w yższe studia  do Lw ow a. P racu je  tu  
w prost nad  swe siły, studiując rów nocześn ie  różne  działy. 
Dziwili mu się koledzy, że m oże z w szystkim  nadążyć, on 
zaś zaw dzięczał to um iejętnem u i dobrem u rozp lanow aniu  
odpoczynków . O prócz tego, w szedł też w św iat życia sp o ­
łecznego, w św iat organizacji m łodzieży- W szed ł i u tonął 
w tym św iecie. W  żadnej organizacji nie znajdow ał z a d o ­
w olenia i w ciąż szukał czegoś now ego, doskonalszego . Na 
dyskusjach  zeb rań  sam m aw iał że „ trz eb a  w ychow ać now e 
pokolenie" — przez abstynencję  do tryum fu ducha nad  c ia­
łem. Lecz jak  się do tego z a b ra ć ?  O dpow iedź na to py tan ie  
da ła  mu dop iero  książka B aden-P ow lla  „Skauting". Z na laz ł 
w niej to, czego od daw na szukał. To sy n teza : „Skau ting  
plus n iepod leg ła  Po lska".

C zem prędzej zab ra ł się M ałkow ski do rea lizow an ia  tej 
syntezy . W  kole najbliższych p rzyjació ł w yk ładał uporczyw ie 
pom ysły i teo rje  Skautingu, uzasadniał, że ty lko Skau ting  
m oże przyspieszyć to, nad  czym się b iedz i O rgan izacja
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Armii Polskiej i dać m łodzieży szkolnej p raw dziw ą przygo­
tow aw czą p racę  pow staniow ą. W śród  tow arzyszy  znalazła  
się kob ieta  Olga D rahonow ska, p rzyszła  jego żona, k tó ra  
go w tej p racy  um acniała i mu dopom agała. (Sama później 
organizuje harcerstw o  żeńskie.) I tak  w oparciu  o tow arzys­
tw o „Sokół** k tó re  użyczyło swoich lokali. Pow sta je  i o rga ­
nizuje się H arcerstw o  Polskie.

W  lutym  1911 roku, drzw i skautow ych pokoików  
trzaskały  rano, w południe i w ieczór popychane n iecierp li­
w ą ręką  kilkudziesięciu nigdy nie m ających czasu ludzi. 
Setki listów , zaw iadom ienie  o konferencjach , regulam iny 
instrukcje, usta lan ie  tekstu  przyrzeczen ia  i p raw a... p rzecho ­
dziło przez ręce  A ndrzeja . Biskup B andurski i dr. W yrzy­
kow ski, dwaj najczynniejsi p ro tek to rzy  now ego ruchu, ze 
zdum ieniem  patrzyli na p racę  m łodego zapaleńca . Już  20 
m arca 1911 roku rozpoczyna A. M ałkow ski kurs dla 200 
w ybranych  starszych  uczniów  i uczennic gim nazjalnych 
i sem inarialnych, studen tów  i s tu d en tek  un iw ersy te tu  — 
przyszłych k ierow ników  m ających pow stać drużyn sk au to ­
w ych. W net też, bo 15 październ ika , decyduje  się M ałkow ­
ski na w ydaw anie  pism a skautow ego. W ychodził num er po 
num erze, a w spó łpracow ników  było brak . Sam re d a k to r  
daw ał sobie z początku  radę . Z naczenie tego pism a było 
o lbrzym ie. W eszło  ono przebo jem  do m łodzieży, ze w szyst­
kich jego artykułów  biła tak a  potęga sugestii, tyle w nim 
tkw iło radosnego  zapału.

M ałkow ski w ciąż działał i w ciąż był w ruchu. To na 
konferencjach , to na zb iórkach , to na w ycieczkach. W e 
Lw ow ie i poza Lw owem . Robi w ypady  za kordon rosyjski, 
ob jeżdża  w szystkie znaczniejsze środow iska M ałopolski.

Po roku takiej pracy, w yjeżdża in ic ja tor i o rgan izato r 
sk au tow stw a polskiego na specjalne trzym iesięczne studja 
do Londynu. W  Londynie b ierze czynny udział w życiu 
drużyn londyńskich, studiuje lite ra tu rę  baden-pow ellow ską. 
Dużo tam  m yślał o Polsce k tó ra  była, i o Polsce k tó rą  
tw orzył na podstaw ie  ideologii angielskiej. Po pow rocie 
z L ondynu zasta je  w ładze skau tow e, k tó re  w czasie jego 
n ieobecności pchnęły  h a rcerstw o  na inne tory.

H arcerstw o  uniezależniło  się od sw ego m łodocianego 
tw órcy . Ruch zapoczą tkow any  m ocą ducha jednego cz ło ­
w ieka, stał się organizacją . I tak  M ałkow ski, p rom otor h a r ­
ce rs tw a , staje  się już tylko jednym  z trybów  organizacji. 
Z ak łada  sw oją d rużynę skau tow ą i w niej p racu je. Sk łada 
się ona z gazeciarzy , bezdom nych, uciek in ierów  z przytułku 
Z chłopców  tych potrafił M ałkow ski zrobić ludzi zacnych,
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w ykształcił ich ch arak te ry , uszlachetn ił ich. C zęste robił 
z nimi w ycieczki i u rządzał obozy.

W net też przenosi sw ą p racę  harce rsk ą  z te renu  lw ów - 
skiego na zakopiański. Zostaje tam  profesorem  w gimnazjum  
zakopiańskim . P ra ca  idzie dobrym i toram i. Było zrozum ienie 
i w śród  m łodzieży i w śród społeczeństw a.

R ozpoczął się sierp ień  1914 roku. M ałkow ski zgłasza 
się w raz z oddziałem  harcerzy  do Legionów . Lecz nie chciał 
złożyć przysięgi na w ierność A ustrii, a tym samym  nie mógł 
służyć w Legionach. P rzedstaw ia  Piłsudskiem u plan p o w sta ­
nia podhalańskiego. Chce bronić śnieżnych szczytów  ta ­
trzańskich , chce z nich uczynić polskie Term opile, albo 
zginąć ze swoimi skautam i. Piłsudski się zgadza, a M ał­
kow ski b ierze się odrazu  do dzieła. R ozpoczyna gorączkow e 
przygotow ania  do pow stan ia  w  Zakopanem . Lecz w ykrycie 
p rzedw czesne  spisku udarem n ia  pow stan ie . M ałkow ski musi 
opuszczać Z akopane i udaje  się na obczyznę do A m eryki. 
Zaw sze żył m yślą, by służyć Polsce, w ięc i tu organizuje 
h a rcerstw o  polskie. P od  koniec w ojny znajduje si w Paryżu. 
Z tąd  też w yrusza drogą m orską do O dessy, gdzie ma 
organizow ać w ojskow e oddziały  skau tów . O kręt, na którym  
płynął, na jechał na minę i zosta ł zatop iony . I on znalazł 
śm ierć w lazurow ym  m orzu i tak  zginął p ierw szy  polski 
harcerz .

W. H.

Iskierki.
W  roku 1937 odbędzie  się w H olandii Jam b o ree  (zlot 

skautów ), na k tó ry  w yruszy z Polski około 400 harcerzy , 
oraz specjalne grupy a to : w odna, lo tn iczo-szybow cow a, ko­
larska , i m orska. K om endantem  tej w ypraw y harc, będzie 
Szef G łów nej K w atery , hm. Tad. B orow iecki.

Na zlocie tym m, in. odbędzie  się w ystaw a pism harc., 
o rgan izow ana p rzez Polskę.

«
Na N aczelnej R adzie H arcersk ie j w W arszaw ie, w yb­

rano  na N aczeln ika Z. H. P. dh. Z. Trylskiego. Dh. hm. A. 
O lbrom ski, do tychczasow y  N aczelnik H arcerzy , pozostał w 
R adzie w c h a rak te rze  członka.

W ykształcenie nie w ykw itnie w duszy, jeśli 
nie dojdzie się do wielkiej głębi.

Pro tagoras.
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Kącik recenzyj i krytyk.

Błogosławieństwo X. Prymasa dla 
naszego Zakładu.

p r z e d  u roczystością  n ad an ia  naszem u gimnazjum im ienia 
* M arszałka  J. P iłsudskiego w dniu 4 kw ietn ia  br., w czasie 
k tó rej odbyło się rów nież pośw ięcenie  now ego sz tandaru  
gim nazjalnego, zw rócono się, m iędzy innymi także  do Jego  
Em inencji X. P rym asa H londa z p rośbą  o udzielenie Z ak ła­
dow i a rcypaste rsk iego  błogosław ieństw a. N ieste ty  zły stan  
zdrow ia nie pozw olił Jego  Em inencji przybyć na tą  u roczy ­
stość, i dopiero  z końcem  w rześn ia  br. X. Prym as nadesła ł 
telegram , przychylając  się do pow yższej prośby.

W bicie gw oździa pam iątkow ego w drzew ce now ego 
sz tan d aru  oraz udzielenie nam  a rcypaste rsk iego  b łogosła­
w ieństw a pow ierzył X. Prym as proboszczow i parafii o s tro ­
w skiej X. Dziek. P ło tce .

To też  w dniu 8 bm. po m szy św. odpraw ionej w auli 
p rzez X. P re fek ta  L. Ziem skiego, X. proboszcz P ło tka  d o k o ­
nał w imieniu Jego  Em inencji w bicia gw oździa pam ią tko ­
w ego i udzielił Zakładow i a rcypaste rsk iego  b łogosław ieńs­
twa...

A kt ten  był nowym  dow odem , że m łodzież naszego 
zak ładu  zaw sze pragnie stać w iern ie przy sz tandarach  w ia­
ry  C hrystusow ej, jak stanow czo w swych przem ów ieniach 
ośw iadczyli p. dyr. A . C zechow ski w im ieniu G rona P ro ­
fesorskiego i m łodzieży oraz p. radca  Lis w imieniu Koła 
R odzicielskiego...

X. D ziekan P ło tka  rów nież w swej p rzem ow ie szcze­
gólnie podkreślił to, że m łodzież Zakładu, założonego przez 
sługę K ościoła X. K om pałłę, w inna zaw sze zostać  w ierny 
zasadom  w iary  katolickiej...

.3 ”
(Sprawozdanie z powodu braku miejsca umieszczamy dopiero teraz).

Nowemu Marszałkowi w hołdzie.
1AJ dniu w ręczen ia  gen. R ydzow i Śm igłemu buław y m ar- 
’ ’  szałkow skiej odbyła  się w myśl ro zpo rządzen ia  m ini­

s te rs tw a  W. R. i O. P. w auli gim nazjum  pogadanka pośw ię-



Str. 27 P R O M I E Ń Nr. 4

eona życiu i zasłudze now ego M arszałka...
P. dyr. A. Czechow ski p rzedstaw ił zgrom adzonej mło­

dzieży życiorys N aczelnego W odza, w skazując przy tym na 
now ego M arszałka, jako na jednego z głów nych w sp ó łp ra ­
cow ników  W ielkiego W odza N arodu I. P iłsudskiego i p o d ­
kreśla jąc  Jego  n iepospolite  zasługi, zarów no na polach b itew  
w  w alce o niepodległość, jak i na polu p racy  nad  s tw orze­
niem  silnej i po tężnej arm ii polskiej położone...

P ogadankę zakończono entuzjastycznym i okrzykam i na 
cześć now om ianow anego M arszałka  i odśpiew aniem  Hym nu 
N arodow ego...

3”

Akademia ku czci H. Sienkiewicza.
A kadem ia  ku czci H. S ienkiew icza, u rządzona  w p ie r­

w szych dniach  grudnia p rzez  Kółko P o lon istyczne  kolegów  
klas niższych, była dla nas bardzo  miłą n iespodzianką.

Ju ż  sam a oryginalność program u, odm iennego zupełnie 
od program ów  do tychczasow ych  akadem ii, zasługuje na 
podkreślen ie . Z realizow anie jego w ym agało z pew nością  
w ielkiego nak ładu  s ta rań  i p racy  ze strony  członków  Kółka, 
p rzede  w szystkim  jednak  ze strony  głów nego o rgan izato ra  
i in ic ja to ra  akadem ii p. dr. Jach im ka. Jem u  też  szczególne 
należy  się uznanie za b ez in teresow ną pracę.

Jeśli chodzi o w ykonanie  program u p rzez  kolegów  
m łodszych, to rów nież  śm iało m ożna pow iedzieć, że zadow o­
liło ono w zupełności w idow nię. N ajlepszym  na to dow odem  
jest fakt, że mimo cz te rok ro tnego  p ow tó rzen ia  akadem ii za 
każdym  razem  aula była p rzepełn iona . To do tychczas n ie ­
spo tykane  u nas zjaw isko, zaw dzięczam y bez w ątp ien ia  
inscenizacjom  w yjątków  z dzieł w ielkiego p isarza, k tó re  
jeśli uw zględnim y trudne  w arunki, udały  się nadsp o d ziew an ie  
dobrze...

3”

0  „Rewii choinek" słów kilkoro...
r \ n i a  6 b m. odbędzie  się w  G im nazjum  żeńskim  rew ia  

„ U  cho nek". Takie to szum ne ogłoszenie p rzeczytaliśm y 
dnia wyżej w spom nianego. Całe w ięc p rzedpo łudn ie  w yszu­
kiw aliśm y w odzieży naszej guziki, k tó re  p o trzebne  nam  do
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lo sow an ia , czy iść, czy nie iść- W reszcie  osta tn i guzik p o ­
w iedział nam, że mamy pójść- Z ebrało  w ięc się nas trz y n a s­
tu i z odw agą w sercu  w yruszyliśm y do gimnazjum, (Trzy­
nastka  to podobno fera lna  liczba, ja osobiście nigdy w to 
nie w ierzyłem , ale jak ujrzałem , jak  trzy n asty  zjechał ze 
schodów  a rów nież później m iał jedno nieszczęście, to po ­
woli zaczynam  wierzyć) A le ad rem . P ięknym  rzędem  
„gęsiego" w kroczyliśm y na ko ry ta rz  i w reszcie do celu — 
do auli- Z araz na w stępn ie  m usieliśm y w ierzyć, że będzie 
tu rew ia, bo jedna z choinek, mimo adw entu , była tak  roz­
tańczona , że ze środka  sali pow ędrow ała  pod balkon. Pod 
inną znów  zauw ażyliśm y napis „K. S. M. Z." Chodziły  g ad ­
ki (od gadać), że to m a znaczyć „Koło S tarszych  M ężatek  
i Ż on”, ale ja w to nie w ierzę, bo sk ą d że b y  tak ie  koło 
w  gimnazjum  żeńskim  no i z resz tą  wogóle. W reszcie  o d ez ­
w ał się dzw onek. Jego  cudny głos odrazu  porw ał mnie 
w zadum ę, bo przecież  nikt inny, tylko on w łaśnie kończy 
codziennie  nasze  m ęczarn ie. P o  dzw onku odsłoniła się 
zasłona  i ukazały  się d iabełki. No diabełk i jak d iabełk i by ­
ły czarne, m iały ogonki i rob iły  dużo krzyku, ale po nich 
d la  ko n tras tu  przyszły  aniołki. Z ew nętrznej postaci nie mam 
nic do zarzucen ia , tylko jeden  an io łek  tupał nóżką. To mi 
się nie podobało .

K oleżanki, gdzieście w y w idziały aniołka tupiącego 
nóżką, a z resz tą  w yście pew nie w cale nie w idziały aniołków  
d latego  rozum iem , czem u tak  dobrze  w yglądały  diabełki. 
Inny znów  aniołek mówił p rzez  „r", ale ja m iałem  dla n ie ­
go tym w iększe pow ażan ie , bo ja rów nież tak  m ówię, więc 
to  był pew nie mój anioł stróż. K ulm inacyjnym  punktem  
było przybycie  św. M ikołaja. M iał on naw et b rodę , lecz 
jedno nam  się nie podobało , a m ianow icie to, że nie m ó­
wił basem . W idocznie  jednak  biedny M ikołaj m iał m utację 
głosu a z resz tą  kryzys, nie m ożna sobie na w szystko  po z­
wolić- Z kolei p rzystąp ił św ięty  do rozdaw an ia  upom inków . 
W śród  nas znalazł się jeden  w ybran iec  (w łaśnie trzynasty), 
o którym  św. M ikołaj nie zapom niał. Początkow o  patrzeliśm y 
na niego z pow ażaniem , gdy jednak  w rócił z paczuszką, 
n ik t mu nie zazdrościł. W  paczce podarunkow ej były... 
u szy  od śledzia . F e ra ln a  trzynastka , c o ?  „U roczystość” z a ­
kończyło ognisko h a rce rek , tylko bez ognia. M ożnaby im 
w szystko  w ybaczyć, popełn iły  one jednak  to p rzestępstw o , 
że pom yliły hejnał K rakow a ze starym  sygnałem  W arszaw y, 
a  już odgłos w ileńskiej kukułki był raczej podobny  do
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czkaw ki puchacza. Na tym (t. zn. na  ognisku, nie na czkaw ­
ce) oficjalnie rew ię zakończono.

P. S. Te kilka uw ag proszę przyjąć bez złości z uśm ie­
chem  na ustach. G dybyście jednak  koleżanki nie zechciały  
tego uczynić, to proszę mnie na przyszłe im prezy nie 
w puszczać.

„Nadgob”

KĄCIK KRYTYCZNY
Kol. „Z w yk” : „Ideał p ech o w ca” w ypadł w prost ,,p rze ­

rażająco". Ju ż  sam e dow cipy, n iek tó re  zw łaszcza, są tego 
rodzaju , że nie pozw alają  n aw e t p rzez  chw ilę pom yśleć 
o w ydrukow aniu  artykułu. P roszę  na przyszłość unikać tak  
„n iesm acznych” i tryw ialnych  żartów .

Nie udał się K oledze rów nież a rty k u ł: „Takim  b ąd ź”. 
M oże pom ysł sam  był niezły, ale ujęcie pozostaw ia  w iele 
do życzenia.

Kol. ,,F ” : „Po lacy  w w ojnie św iatow ej — W skrzeszen ie  
P o lsk i.” Rzecz bardzo  m ało oryginalna. W  jednym  z zesz ło ­
rocznych num erów  „P rom ien ia” w ydrukow aliśm y artykuł 
o zupełnie identycznym  tytule. T rzeb a  unikać podobnych 
oklepanych  tem atów . Poza tym pow inien  K olega koniecznie 
pop raco w ać  trochę  nad  form ą i nad.., ortografią.

W iersz „Rocznica*1 T reść  n ap raw d ę  p iękna, n ies te ty  
jednak  form a bardzo  ciężka (rytm  i rymy). Do druku zatem  
w iersz się nie nadaje . E w en tua ln ie  m ógłby go K olega p rz e ­
robić. Jeśli tak, to p roszę  się zgłosić.

Kol. K. H. — „N asze m iłosierdzie”. In tencje Kolegi są 
b a rd zo  w zniosłe, za rzu ty  staw iane  ogółowi kolegów  zu p e ł­
nie słuszne i uzasadn ione, lecz styl fatalny. P roszę  p rz e ­
robić 1

Kol. T. K. — W iersz „U cieczka" nie udał się. F orm a 
jego jest bard zo  słaba. Sądzę, że byłoby lepiej, gdyby K o­
lega to sam o nap isa ł prozą.

Kol. „T alyor" — „ S z ta n d a r”. R zecz dobrze u jęta , lecz 
sam odzielność i oryginalność w ątpliw a. Proszę zgłosić się do 
R e d ak to ra  O dpow iedzialnego .

Kol. „A lrab" — „K lasa d ru g a ” (wiersz) nie nadaje  się
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do druku. Rzecz do niczego. W iersz „Zima*1. A utorstw o  
w ątpliw e.

P roszę  się w przyszłości w myśl zarządzeń  R edakcji 
podpisyw ać pełnym  nazw iskiem . Zaznaczyliśm y w yraźnie, 
że artyku łów  „n ieznanych '4 au to rów  drukow ać nie będziem y. 
N ależy jednak  o tym pam iętać.

R edak to r N aczelny.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE
Walne Zebranie T. T. Z.

Dnia 12 XII, 1936 r o godz 17 odbyło się W. Z. T.T.Z. Przewodni­
czącym W. Z. wybrano k o t Szymoniaka kl VIII oraz sekretarzem kol. 
Fabrowskiego kl. IV. Następnie odczytano sprawozdanie z rocznej działal­
ności T. T, Z, i t o : prezesa, sekretarza, skarbnika, bibliotekarza, oraz kie­
rowników poszczególnych kół. Następnie Kom. Rew. odczytała swe sprawo­
zdanie. traktujące jednak zarówno o działalności T. T. Z. jak i „Promienia". 
Po dyskusji udzielono absolutorjum przez aklamację Zarządowi T. T. Z.

Z kolei kol. przewodniczący odczytał listę kandydatów wysuniętych  
przez ustępujący zarząd, Walne Zebranie przyjęło wszystkich przez akla­
mację, tak więc zostali wybrani:

Prezesem kol. Szczublewski Józef kl, VII b. sekretarzem kol. Cybulski 
Jerzy z kl. IV, skarbnikiem kol. Stankiewicz T. kl. VII b. bibliotekarzem  
Brykczyński B. kl VII b, kierownikiem Koła Historycznego kol Złotogórski 
H. kl VII b, Koła Nauk Społecznych kol, Trąmpczyński B. kl. VII b. Koła 
Literackiego kol. Szczublewski J. kl. VII b. Koła Nauk Klasycznych kol, 
Migaj St. VII b.

Natychmiast przystąpiono do drugiej części zebrania, a mianowicie do 
odczytania sprawozdań z działalności W ydawnictwa „Promienia". Po od­
czytaniu sprawozdań Kier W ydaw., Nacz Redaktora oraz Kolportera, zebra­
nie udzieliło ustępującemu składowi W ydawnictwa. Gdy kol. przewodniczący  
odczytał listę kandydatów podany przez zarząd W, Z. przyjęto ją w całości 
i od razu przez aklamację. Tak więc skład wydawnictwa był ta k i: Kier. 
Wydawnictwa kol. O iegowski P. kl, VII b, Redaktor Naczelny Hyla T. vll b 
kolporter kol. Trąmpczyński B. VII b.

Następnie wybrano Komisję Rewizyjną. Kol, W łosowicz M. VII a, 
kol, Pałya vll a. pierwszym czł, kol. Loth vll a, drugim członk.

Nowoobrany prezes otworzył wolne głosy. W tedy kol. Pałys złożył 
protest przeciwko dokonanej przez kol, prezesa zmianie listy kandydatów  
Zarządu, W niosek mógł dopiero teraz złożyć, bo przedtem toczące się b łys­
kawicznie wybory, uniem ożliwiały go.

Wniosek ten poruszył całe zebranie, które po dyskusji uchwaliło co 
następuje:

„Ponieważ lista kandydatów wysuniętych na zebraniu Zarządu T.T.Z. 
1 „Promienia" została samowolnie zmieniona przez kol. prezesa tak, że 
je d n y c h  k a n d y d a tó w  p o m in ię to , a drugich przeznaczono na inne urzędy, 
dlatego W. Z. udziela nagany kol, prezesowi, unieważniając całkowicie po­
przednie wybory zarządza nowe".

Po tym wniosku odczytaao już oryginalną lisię kandydatów, według,
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której nastąpił wybór. Zarząd T, T. Z, pozostał bez zmian. Zmienił się tylko 
skład W ydawnictwa „Promienia" bo N aci. Red. obrano kol. Pałysa z kl. 
vll a. Również w K. Rewizyjnej zaszła zmiana, bo 1 czł. został kol. Hodyra 
Jan kl lv.

Na tym zamknął kol. Prezes zebranie trwające 2 godziny.

Koło Nauk Klasycznych.
Z inicjatywy p. prof. Chrzanowskiego, kuratora „K ołi Nauk Klasycz­

nych” (sekcji starszych) dnia 30-go listopada 1936 r odbyło się organizacyjne 
zebranie „Młodszego Koła Nauk Klasycznych".

Kierownik „Koła Nauk Klasycznych" (sekcji starszych) kol. Fr 
Grzesiek zagaił organizacyjne zebranie, przedstawiając następujący porządek 
obrad:

1) Zagajenie,
2) wybór kierownika, sekretarza i bibliotekarza.
3) Program pracy.
4) Wolne głosy.
5) Zamknięcie,
Następnie przystąpiono do wyboru zarządu Koła. Kierownikiem zo­

stał kol. Z iętkow iki A. z ki, III b, sekretarzem, a zarazem zastępcą kiero­
wnika kol, Jasiński J, z ki. III a, a bibliotekarzem kol. Grosek Ed, kl, III a,

Nad programem pracy była rzeczyw iście ożywiona dyskusja, Świat 
antyczny to świat, z którego pełną dłonią można czerpać. Różne posy­
pały się wnioski. W ogóle była to szczera pogadanka członków z p. prof. 
Kuratorem, który dawał wyczerpujące objaśnienia i uwagi, oraz sprecyzo­
wał poniższe punkty:

1) Pisać referaty.
2) Czytać książki i dyskutować nad nimi,
3) Wspólnie czytać różne komedie autorów starożytnych w przekła­

dach,
4) Czytać utwory w oryginale.
5) Dyskutować nad sprawami aktualnymi.
6) Czytać artvkuły związane z kulturą starożytną.
7) Recytować klasyczne utwory poetyckie.
8) Objaśniać etym ologię słów.
N iezwykle miłą niespodzianką dla nas była propozycja prof. Kuratora 

tycząca się sprawy ważnej, bo o wiele lepszego poznania świata antycz­
nego, propozycja uczenia się języka greckiego, które sam będzie przepro­
wadzał. Mamy więc nadzieję, że w przyszłości będziemy 'już pośrednio ob­
cować z  Grekami — Homerem, Platonem...

Kol. przewodniczący przypomniał członkom o płaceniu składek  
w w ysokości 10-ciu gr.. które są przeznaczone na T, T, Z., albowiem każdy 
członek M. K. N. K, automatycznie należy do T. T. Z, Koło liczy 16-stu 
członków.

Zebranie trwające godz.nę zakończono sokratesowskim hasłem: „Gno- 
thi se auton." (Poznaj siebie samego.]

I
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Koło Historyczne.
Dnia 1. X. 36 r. o godz, 16,30 odbyło się zebranie programowe K. H. 

Po załatwieniu formalności wybrano następujące referaty :

1. Zasady władzy i wolności w rozwoju państw europejskich.
2. Wojna światowa,
3. „Osadnictwo na ziemiach polskich."
4. „Polska w wojnie światowej/'
Następnie kol. kierownik odczytał broszurkę Adama Nowaka p. t. 

„Antropologiczna metoda badania grobów ciałopalnych."
Zebranie trwało 40 min., obecnych było 70 proc, członków.

Dnia 14. X. 36. odbyło się zehranie K, H,, na którym kol. Krystek 
odczytał nam artykuł p.t. „Zasady władzy i w olności w rozwoju państw eu­
ropejskich.” Zebranie trwało 1 godz., obecnych było 80 proc, członków.

Zebranie dnia 28. X, 36.
Głównym punktem zebrania był referat kol. Mrozióskiego z kl. VIII 

p. t. „Wojna światowa." Nad powyższym referatem zawiązała się żywa dy­
skusja. Omawiano także sprawę podsekcji przy K. H,

Zebranie trwało 50 min., obecnych członków 90 proc. Wszystkie te 
zebrania zaszczycił swą obecnością opiekun K. H. p. prof. Bożek.

T R E Ś Ć :  1. Życzenie. 2. NajBoże Narodzenie.
3. Na odchodnym. 4. Przypomnienie. 5. Nasza „Kul­
tura.” 6. Refleksje ze Zjazdu Walnego TTZ. 7. Przy­
jaźń. 8. Wierzę! 9. Na posterunku. 10. Ulica. 
11. I to i owo. 12, Kącik najmłodszych. 13. Kącik 
harcerski. 14. Kącik recenzyj i krytyk. 15. Kącik 
krytyczny. 16, Życie organizacyjne.

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J . B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w  O a tr o w ie  W Ikp«, u l. K a lis k a  31 a.

(Nakładem  T. T. Z-tu)
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